
I N "  2 2 3 ROK I84łi.

Pismo to  w y ch o d z i  c odz ienn ie  oprócz  n ie d z ie l  i 
ś w ią t  t i roczys tycb  w d r u k a r n i  S t a n i s ł a w *  

l i  i  e  s z k o w  s k i e ę  o .

■;ZWART FK 8  PAŹDZIERNIKA.

Z a l i c z e n i e  na t r z y  m ie s iące  z ło ty c h  dz ies ieć  

m ie s ięc zn ie  z to ty cb  c z t e r y ,  n u m e r  p o jedyne z*  
j r o s z y  dz ies ięć .

GAZETA KRAKOWSKA.
O U S E U W A C Y E  m e t e o r o l o g i c z n e .

Dzień ! Bar. do O' R. 
fjd zin _  | w miar. paryz.

Stop. ciepła 
podt. Re; u.

P syclw -
ruelr W i a t r Stan Atmosfer*

Zjawiska napowietrzne 
i różne uwagi

6
0 2 

10

27” i ’” 638 
i ,  442 
4, 959

+ 9 ' 4 4 , 18 W l ’t. W schod n i *łal>}- 
f  t 1 3 14. 84 Zachodni .,
+  Śi. 0)5  22 |

Ch mu r y

Po ch m u rn o

Myto 

mały D eszcz

WlAdonuoścJ zasranicznc.

— W arszawa  1 Października. —
N. P a n , mając sobi« przedstawioną przez 

JO. xtęcia Namiestnika Królestwa, prośbę rad­
cy Slauu Lewińskiego , dyrektora zarządu kom- 
mumkacyj ląd. i wod., o przelanie przyznanego 
mu przez Heroldyą z tytułu wojskowej i cywil­
nej służby, prawa szlachectwa dzicdziuznegó 
n* synowca jego Ludwika Lewińskiego; biorąc 
D'i °wagę gorliwą j użyteczną i długoletnią sluż- 
b( radcy stanu Lewińskiego , zezwolić raczył: 
ażeby nabyte przezeń prawo szlachectwa dzie­
dzicznego. na pomienionego synowca jego, ro z ­
ciągnięte było.

—  W iedeń  17 W rześnia. —
W c z o r a j , na cześć J. C. W. W ielkiego xię- 

Ł'ia Michała Rossyjskiego odbyły się obroty ar- 
Ijlleryi na równinach Simnieriiigu, w  obecno­
ści dowoJzcy artylleryi J. C. W .  arcyxięcia L u ­
dwika. .

J  K. W . x iążę  Pruski oczekiwany tu je s t  
dnia 26, dla odbycia przeglądu naszego feaera- 
cyjnego konlyngcnso.

— D nia  18 W rześnia. —
J. C. Mość W. x ięźna Rossyjska Helena, 

przybyła tu z Liucu dnia 16 września po połu­
dniu wraz z swerni dwiema córkami W  W . X X ,  
Mai yą i Katarzyną na parosta 'Lu Sophia , i w y­
siadła w gościnnym domu pod B a i a n k i e m  w 
Leopoldsladt, gdzie także dostojny je j  małżo­
nek niedawno zajechał.

— W  <i_S r y- -
Dzienniki węgierskie donoszą, iż w pogó- 

'Zu Bakońskiem, w okręgu państwa Z arao r ,  w 
komitacie W esprim sk im , pewien nauczyciel e -  
^ n g ie l ic k i  odkrył las bawełniany, składający 
S!ę z krzaków wielkości dużych krzew ów  ró­
żanych. W ązkie łupiDy ich owoców były po­
dobnie ja k  u kasztanów porozpękane,  i zawie- 
rały lak zadziwiającą obfitość owych małycb pę- 
euiejącyd, galeczek baw ełn ianych , iż przy naj­

staranniejszej uprawie krzewów, nie możnaby 
się ich było więcej spodziewać.

— Kopenhaga  22  W rześnia. —
. Najnowsze listy z lslaudy. donoszą, że te­

goroczne lalo by.lo tam najzimniejsze i a tjmo- 
krzejsze ze wszystkich lat poprzednich, jakie 
tylko pamięcią zasięgnąć można. Du legi pa­
nowały prawie powszechnie choroby, mianowi­
cie o d ra ,  która wiele zabrała o f ia r , i dyssen- 
te rya ,—  Podobne doniesienia mamy z wysp Fa- 
roe i innych do Szkocji  uależących wysp z a ­
chodnich.

— Paryż  22 W rześnie  —
Królestwo w towarzystwie xstwa Nemours 

i xięcia Pdwła WirtembergskiegL opuścili one-  
gdaj La F er te  Vidauie i powiócUi do St. Cloud.

Dzisiejsze dzienniki zajmują się je szcze  w y­
łącznie kwestyą zaślubin biszpauskioh , ale nie 
podaj) nic ważnego do powtórzenia.

Ucieczka hrabi Montemoliu i jenerała Cabre- 
ry w praw na w wielki ruch ministrów. Jak tył­
ku d<> wiedziano się— pisze Courrier fru n ę  a is— 
o iefi przyDVciu do Londynu, miano za raz  wy- 
ąlać lam z Paryża czterech ‘ .juych ajentów , 
dla zdawania raportów o wszelkich ich porusze­
niach.

Na dzisiejszej giełdzie trzy procentowa ren ­
ta spadła o 1 frank. Akcye na koleje żetazne 
trzymają się jednak dóbize.

Mów.uiio dzią aa giełdzie, że x ż ę  Broglie, 
wezwany przez K ró la , znajdował się wczoraj 
na radzie gabinet jw e j , i że ju tro  ma wyjechać 
do Loudynu z listami Króla do królowćj W i -  
k tory i,  i mainstrukeye p rzeznaczone ,  aby spro­
stować dobre porozumienie .między gabinetami 
Anglii i Fraucyi. D o d a ją , że te lis t '  zawiera" 
ją  furmalue orzeczenie się Króla wszelkich praw  
do ko-ony b =zpańskiej, jak ieby  mogły wyniknąć 
później z małżeństwa xcia Montpeusiir .  

f~  Londyn  21 fi rzesnia  —
Hr, St. A n la i re , poseł francuzki przy tutej­

szym d w o rz e ,  bawiący teraz w svi /u> zamku 
Per igueux , powróci tu przy końcu tego tygo-
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d m a,  dla objęcia na nowo swych czynności dy­
plomatycznych.

Wiadomość o ucieczce br. Moutemolin, naj­
starszym synu Don CaHosa , sprawiła tu wiel­
kie wrażenie.

—  Dnia  22  W rześnia  —
,1. ly  W . X iężha Pruska przybyła wczoraj 

z posiadłości wiejskiej królowej wdowy Cashio- 
bury do L ondynu , i w towarzystwie W . Xcia 
M ekleuburg-Strelitz zwidziła znowu różne p u ­
bliczne zcktady W  Mausiouhóuie czekał ua 
x ięźnę lo rd-m ajor z śniadaniem. Poczem xię- 
źna udała się z odwidzinami do x ięźny Cam­
bridge w Kew, i wieczorem powróciła do Ca- 
shiobury.

Według koresponaencyi dz. S tandard , br. 
Mcntemolin przybył onegdaj do tutejszej stoli­
cy, podczas gdy jenera ł  Cabrera juź  dnia po­
pi zedniego miot się tu znajdować. Hrabia od 
swego przybycia najściślejsze zachował inco­
gnito■ Mówią, źe uowa proklamacya różniąca 
się od p ie rw sz e j , je s t  już  ułożona , ale jeszcze 
nie ogłoszona.

Dzieuniki angielskie zawierają następujący 
tekst pierwszej noty, którą poseł angielski w 
M adrycie, pan Bulwer, przesłał z powodu po­
dwójnego małżeństwa panu lsturiz: » Zostałem 
zawiadomiony lubo nie przez J W pana, że prócz 
zaślubin królowej Izabelli , łufaątka Donua L u­
dwika ma być zaślubiona z xięciem Moutpen- 
s ie r ,  synem Króla Francuzów. Lubo daleki j e ­
stem od sprzeciwiania się zam iarom , jakie  kró­
lowa hiszpańska względem swej siostry mieć. 
m oże ; żałuję jednak bardzo ,  źe mój obowią­
zek  zmusza mnie zwrócić pańską u w ag ę ,  iź 
te zaślubiny, mające jednocześnie nastąpić z za­
ślubinami k ró low ej,  zdają mi się być przy te ­
raźniejszych okolicznościach bardzo ważnera zda­
rzeniem. JNie potrzebuję usprawiedliwiać ni­
niejszej noty, gdyż pan wiesz dobrze ,  że za­
ślubmy Infantki nie mogą być uważane ca p ry ­
watne i że według praw hiszpańskich, jako.na 
interes stanu zapatrywać się ua nre należy, (podp.) 
Bulwer.

P rz ez  Marsylię nadeszła nowa poczta indyj­
ska ,  która jednak żadnej ważnej nowiny nie 
przywiozła.

Stosownie do życzenia władzy pocztowej, 
dyrekeya londyńskiej i północno-zachodniej ko­
lei że lazne j ,  po odbytych kilku próbach jazdy, 
postauowiia urządzić miedzy Loudynem iL iver-  
poolem pospieszny pocztowy pociąg, który tę 
wielką przestrzeń (80 godzin drogij, licząc w 
to i przestanki,  w nie do uwierzenia krótkim 
czasie pięciu godzin odbywać będzie.

Francuzki minister robót publicznych , p. Du- 
m o n , był w tych dniach w  towarzystwie kilku 
inźeuierów francuzkich w Birmingham, gdzie 
zwidził staoye kolei żelaznych z ich u rządze­
niami. Poczem oglądał w arsztaty kompanii do 
wyrabiania os' patentowanych. Jedna >z takich 
osi,  przeznaczonych do użycia na kniejach ż e ­
laznych , poddaną została próbie i wytrzymała 
uderzenia z wysokości 20 stóp spuszczonej ku­

l i , ważącej hlizko 20 centnarów. Rozeszła się 
zarazem w Birmingham w ieść ,  źe rząd f ra u -  
cuzki chce znaczn 'e  zniżyć cło od dowozu że­
laza.

Przed niejakim czasem przy  rozwiązaniu le- 
aguy postanowiono, aby członkom rady wyko- 
uawczej Aułi-corn-law-leaguy, obmyślić dowód 
wdzięczności za ich niezmordowane prace z 
funduszów leaguy, i w tym celu miauowano k o ­
m ite t ,  który uchwalił,  aby każdemu z 5 człon­
ków ofiarować kosztowny srebrny serwis do 
kawy i herbaty w raz  z pyszną tacą , co też przed 
kilku dniami na wyprawionym w tyn< celu wie­
czorze w Manchester nastąpiło.

-  M adryt 18 W rześnia. —
Adres Kongresu do królowej został bez zmia­

ny przyję ty  większością głosów 159 przeciw 
1. Paragraf  dotyczący zamęźe a królowej przy­
ję ty  został jeduozgodnie przez  179 obecnych 
deputowanych , dotyczący zaś Infantki większo 
ścią glosuw 159 przeciw 1, gdyż 19 członków 
nie głosowało wcale.

Adres ten brzmi jak następuje: »Seńora! Kon­
gres deputowanych z najgłębszem uszanowaniem 
powziął wiadomość, którąś nam Wasza K. M. 
przez swych ministrów udzielić raczyła o swem 
postanowieniu zaślubienia się z swym dostojnym 
bralent stry jecznym , Infantem Don Franciszkiem 
z Assizu Maryą Burhon. Kongres winszuje te ­
go W .  K. M., bo W . K. M. bacząc na własne 
swoje szczęśc ie ,  dajesz najrzeczywistszy do­
w ó d ,  że j e  pragniesz połączyć z szczęściem i 
pomyślnością n a ro d u , który Opatrzność Boska 
Twojej pow5 rzyła pieczy. —  Nieuiuiej noi»»*ył 
się kongres deputowauycb wiadomością żeś W . 
K. M. raczyła udzielić pozwolenl; swoje na u- 
mówiony związek małżeński Jej K. W . Infant­
ki Donny Maryi Ludwiki Ferdynandy Burbon, 
siostry W. K. M. i teraźuiejszój bezpuśreduiej 
następczyni t ro n u ,  z Jego K. W . Xięciera Au- 
tonim Maryą Filipem Ludwikiem O r le a n i , xię- 
ciem Montpensier.— Kongres deputowanych, k tó­
ry przy wszelkich sposobnościach dawał najwy­
raźniejsze dowody swojego przywiązania do tro ­
nu i swej praychylności do iuStytucyj rep rezen ­
tacyjnych, nie może nie powinszować W . K. 
M. doskonałej komhiuacyi dwóch związków mał­
żeńskich , które spełnią życzenia narodu hisz­
pańskiego , mającego tak wielki udział w d o -  
mowem szczęściu W. K. M. i Jej dostojnej sio­
stry, jako też w umocnieniu mouarcuii hiszpań­
skiej. Kongres podziela z  radością pocieszają­
ce nadzie je ,  napełniające wspaniałomyślne s e r ­
c e  W .  K. M., i ma ufność, źe  p rzy  pomocy 
N a jw y ż sze g o , przy usiłowaniu rządu i współ­
działaniu Kortezów, zapowiedziana przez W . K. 
M. nowa era pokoju i szczęścia tern dłuższą o- 
siagme trw a łość ,  im głębsze będzie posłuszeń­
stwo p ra w o m , im aupełmejsze zapomuieuie p rze ­
szłych zatargów i im szczersza jeduosć wszy 
Stkicb H iszpanów .«

Poseł angielski przesłał ministrowi spraw za- 
grau. nową n o tę ,  ułożoną jeszcze w ostrze j­
szych wyrażeniach niż porrzednia. Pan lsturiz
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oświadczył wczoraj na posiedzeniu Kortezów, 
źe  w skutku tej noty zerwane zostały wszelkie 
związki między rządem hiszpańskim a posłem 
angielskim, dopóki ostatni n o w y c h -z  Londynu 
nie otrzyma instrukcyj.

Flota xcia Joinvillle spodziewana jest co chwi­
la w Kadyxie , gdzie tak że ,  jak wiadomo, zgro­
madzona je s t  flota angielska.

— Ateny  6  W rześnia. —
Zwykle w czerwcu i w lipcu nie miewamy

tu wcale deszczów, w tym zaś roku było go do- 
syć w tych dw óch miesiącach, a w sierpniu pa­
dał nawet często. Wskutku tego mokrego lata 
mamy wprawdzie bardzo wiele chorób , ale u- 
rodzajność gruutu zyskała na tern.

— Rzym  14 Września. —
Pruski okręt wojenny Amazoue, mający za­

brać na swój pokład zwłoki zmarłego tu nie­
dawno xięcia Heuryka, zawinął onegdaj do por­
tu Civitavecchia. Ponieważ z Gdańska odpły­
nął dnia 1 sierpnia, przeto przy moeuych wia­
trach południowych, które w ostatnich czasach 
panowały, odbvł tę drogę w stosunkowo krót­
kim czasie.

Pod względem publicznych audyencyj, któ­
re Papież udziela co dwa tygodnie, opowiadają 
tu następującą zabawuą anegdotę. Biedny stu­
dent, napisawszy sobie prośbę , przybył do przed­
pokojów papiezkich i podobnie jak wszyscy iu 
n i ,  urzędowuie wydauyui biletem został na po­
słuchanie wezwanym. Wpuszczają go , przed­
stawia swoją prośbę ,  w której uprasza Ojca ś. 
o ndzielenie mu pieniędzy na zakupienie ksią— 
z*k szkolnych. Papież daje mu duppię, (sztu­
kę złota wartości 30  i kilku zip.) Młodzieniec 
dziękuje ,  dodając naiwuie, że to mu nie wy­
starczy, i podaje wykaz książek wynoszący 5 
skudów (45 złp.) Dostaje drugą doppię , ale 
odpowiada równie naiwuie, że nie może wydać 
resz ty ,  na co oaturaluie Papież uśmiechnąwszy 
s i ę , kazał ma wziąć wszystko i oddalić się. Po 
przekouauiu s ię ,  źe chłopiec len rzeczywiście 
użył tych pieniędzy na kupno polrzebuych ksią­
ż e k ,  i ze je s t  syueui biednej wdowy, Papież 
posłał mu jeszcze  do domu 10 skudów.

Papież przekonawszy s ię ,  źe wojsko otrzy- 
muje! cbleb mniejszy od przepisanej wagi i z ze­
psutej mąki lub niezdrowej mieszaniny wypieka­
ny, rozkazał liweranta chicha, dyrektora żyw ­
ności iprowiautmajstra) i piekarza osadzić w 
Więzieniu, ministrowi wnjuy, Moruignore Spa­
da , udzielił surową n a g a n ę , a wojsku kazał 
płhcić po 4 bajoebi na kupno cb leba, aż do u- 
kończenia rozpoczętego processu i wykrycia

— Dnia  16 W rześnia. — 
Monsiguore f tossi, Delegat Ankony, i Mous.

®*gHi're Piccl, Delegat Bolonii, otrzymali rozkaz 
Przybycia do Rzymu. Obadwaj stali się win­
a m i  uadużyć w urzędowaniu i liczne wywoły- 
J'*}i na siebie skargi mieszkańców. Papież od- 
ualił ich ze służby cywilnej,  odebrał im g o -  

uość Monsiguore d i MantęUetto (jedrfo z naj­
wyższych w kraju dostojeństw), i pozwolił ty­

tułować się ty lko : Abbate. Gdy Picci żalił się 
przed Papieżem za doznaną zn iew ag ę ,  Ojciec 
św. odpowiedział mu surow o: »Pensarci pria, 
e dod pentirsi poi!« (Pierwej się zastanowić, a 
potem nie żałować!)

f£«»znm itośei.
G Ł U C H O - N I E M A ,

(Ciąg dalszy.)
V I.

Dziadek G ira u d  w z ią ł  w  teatrze  lożę o t w a r tą  
i w id o c z n ą ,  żeby  jego w n u czk ę  w szy scy  widzieć 
mogli.

Kamil la  spojrzawszy p ierw szy  raz na  scenę i 
p u b l ic z n o ś ć ,  uczu ła  jaitieś ściśnienic s e r c a ,  i m o -  
g ło ż  być  inaczćj? Szesnastoletnia na wsi w y c h o ­
w a n a  d z iew czyna  , piierwszy raz do stolicy rozko­
szy i zabaw' p rzen ies io n a ,  m usia ła  w ie r z y ć ,  że  się 
jej m arzy .

'D aw an o  w łaśn ie  bale t  ; Kamilla  p rz y p a t r y w a ła  
się c iekawie p o s ta w o m ,  poruszeniom i k rokom  k a ­
letników,- p o j ę ł a , że to b y ła  p a n to m i n a , a rozu­
m iejąc  się na t e m , chc ia ła  znaczenie całośc i  p o ­
znać. Co chw ila  z w ra c a ła  się do dz iadka  zdziw io­
na , j akgdyby  w zy w a ją c  w y t łó m a c ze n ia   ̂ ale cm 
mniej jeszcze rozumiał.  W id z ia ła  p a s te rzy  p o d a ­
jąc y ch  kwia ty  p a s t e r k o m ,  k u p id y n ó w  w p o w ie t r z u  
l a t a ją c y c h ,  bożków  w o b ło k a c h  s i e d z ą c y c h ,  d e -  
k o r a c y e , św ia t łó  lam pionów, k tó ry c h  jasność ją 
b a w i ł a ,  ubiory  d a m ,  h a f ty ,  p i ó r a ;  c a ła  ta w y s U -  
wa w p ra w ia ła  ją  w  s łodk ie  zadumienie.

Z  swojej s trony, s t a ła  się sama przedm io tem  
pow szech n e j  ciekawości.  J e j  u b ió r  b y ł  sk ro m n y ,  
ale ba rdzo  gustow ny,  jed n ak że  w  wielkiej  loży ,  
p rz y  boku  tak dziwnie  u b ranego  m ężczyzny ,  jak 
p a n  G i r a u d ,  p ięk n a  jak g w ia zd a ,  a św ieża  jak r d ­
z a ,  przy  swojent na iw nem  zachow aniu  s ię ,  m u s ia ­
ła  spojrzenia w szys tk ich  zciągnąć  na siebie. M ę ż ­
czyzn! zaczęli j ą  sobie w s k a z y w a ć ,  dm ny u w a za c ;  
na jpoch lebn iejsze  grzeczności w y m aw ian o  głośno, 
ale nieszczęściem ty lko  dziadek G ira u d  sam je s ł y ­
sza ł  z upodobaniem.

Je d n y m  razem  Kamil la  w p a d ła  w swój z w y ­
czajny h u m o r ;  potem  o p a n o w a ł  ją  sm utek.  C z u ła  
okropność  p rzezn aczen ia ,  zn a jdu jąc  się w  t łu m ie  
ludzi o d o so b n io n ą ;  w szystko co w id z ia ł a ,  z w r a ­
cało  jej uwagę na siebie sam ą.  K a ż d y  z d a w a ł  się 
m ów ić  do nie j .  „M y  m ó w im y ,  s ły sz y m y ,  b a w im y  
s ię ,  śp iew am y,  kocham y i u ż y w am y  wszys tk iego ;  
iy sama nie m ó w isz ,  nic nie u ż y w a s z ,  nie s ł y ­
sz y sz ,  jesteś tylko p o są g ie m ,  w y o b ra ż e n ie m  ż y j ą ­
cej istoty."

Przypom nia ła  sobie b a l , na k tó ry m  się z m a t ­
k ą  sw o ją  z n a j d o w a ła ;  jej myśli  p rz e n io s ły  j ą  w  
dom o jco w sk i ;  p r z y w o ł y w a ł a  sobie w  paniięć  lata 
d z iec in n e ,  D y  p o ta je m n e ,  śm ierć  m a t k i ,  na os ta ­
tek  suknię  ż a ł o b n ą ; '  tenu  m yślam i z a ję ta ,  nie m o ­
g ła  się od łez  w s trzym ać .  D a la  znak  dz iadkowi,  
że  chce  ode jść ,  ale  on tego nie p o j ą ł ,  w s ta ła  
więc i po k aza ła  m u  d rz w i  loży ,  i ż eb y  jej p ł a ­
szczyk p o d a ł .

W  tej c h w il i  sp o s trz e g ła  dl ga lery i  p o d  lożą,  
m ło d e g o ,  b a rd zo  bogato u b ra n eg o  m ężczyznę  , k tó ­
ry  t r z y m a ł  tabl iczkę w rę k u  i na niej k re d ą  lite­
ry  i figury k reś l i ł .  Poczem  p o k a z a ł  tę tabliczkę 
sta rszem u są s ia d o w i ;  ten z d a w a ł  się go rozumieć, 
i odpow iedzia ł  m u  p r ę d k o  ty m że  sam ym  sposobem. 
O b a d w a j  w  ty m ż e  czasie w skazyw af i  sobie jakieś 
z n a k i ,  s k ł a d a j ą c  i o tw ie ra jąc  p a l c e ,  c o ,  jak się
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z d a w a ł o , d o ż y ł o  im  do teg o ,  a ż e b y  sobie myśli 
sw oje  udzielać mogli.

Kam illa  m e  rozum iała  nic ty c h  z n ak ó w ,  ale  w 
p ie rw sze j  już  chwili  sp o s t r z e g ła ,  że  ten  m ło d z ie ­
niec ustami nie ru sz a ł .  J o ż  m ia ła  w y c h o d z ić ,  ale 
zos ta ła .  W i d z i a ł a , że  on  m ia ł  jakiś odm ien n y  spo­
só b  w y ra ż a n ia  s ię ,  bez  pom ocy  u s t ;  najmocnićj 
z d z iw io n a ,  p r a g n ą c  go d łu ż e j  u w a ż a ć ,  w ró c i ła  
z n o w u  na d a w n e  m ie jsce ,  w y c h y l i ł a  się z loży, 
p r z y p a t r u ją c  s ię ,  co n eznajomy czyn i ł .  W id z ą c  
go p o w tó rn ie  p iszącego na tabl iczce  i podającego 
j ą  s ą s ia d o w i ,  n a c h y l i ła  się m im o w o ln ie ,  jak g d y b y  
ją  p o c h w y c ić  chc ia ła .  T o  z w ró c i ło  uw agę  m ł o ­
dzieńca , o b ró c i ł  się i  sp o s trzeg ł  z swojej s t rony  
Kamillę .  Z a ledw ie  się ich  oczy' sp o tk a ły ,  już  się 
nie  ro z s ta ły ;  z p o c z ą tk u  byli  oboje n ieruchom i,  
jak g d y b y  się sta ra l i  poznać w z a je m n ie ,  ale to nie 
t r w r t c  d ł u g o ,  poznali  się ó mówili  do siebie Spoj­
rzeniem  : „ O b o je  jesteśmy niemi!“

D ziadek  G ira u d  p r z y n ió s ł  swojćj w nuczce  p ł a ­
szczyk , ale ona już  odejść nie chc ia ła .

W ła ś n ie  w ty m  czasie l ’abbe de  T E pće  zaczą ł  
się w s ła w ia ć .  O d w iu z a ją c  p e w n ą  damę na u l ń y  
des Fosses S a in t  V ic lo r  , u j r z a ł  on dw ie  g łu c h o ­
n iem e dz iew czę ta  , k tó re  zatrudnione  szyciem , przez  
migi się ro z m a w ia ły ;  to go n a w io d ło  na p o m y s ł  do 
u ło że n ia  sys tem u  m o w y  na o k o ,  w  o d p o w  edni 
sposób m ow ie  na  s łu c h .  Je g o  ludzkośc ią  zajęta 
d u s z a , cuda zdzia ła ła .  W  n ied o k ła d n e j  pan to m i­
m ę - t y c h  b ie d n y c h  w z g ard zo n y ch  i s to t , zna laz ł  za­
ro d y  oblitój m ow y.  N a u cza ł  g łu ch o n ie m y c h  'c zy ­
tać i pisać-, i z n o w u  ich  w  rzędz ie  ludzi umieścił.  
Sam  , bez obcej pom ocy ,  w ł a s o ą  sw o ją  s i ł ą , s tw o -

Lroniesienia
A ro. 5 ,039 .

W Y D Z IA Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I POLICYI 

W .(A DZIE ADMINISTRACYJNEJ C Y W IL N E J .

H7olne0 u Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadom ości, iź w d. 

16 Października r .  b. odbywać się będzie w  
Biórach Wydziału Spraw W ew nętrznych  i Po- 
licyi licylacya publiczna głośna inp łus  na sp rze­
daż realności N. 89  iii . A .  na Kazimierzu w 

minie X- M. Krakowa sylnowanej do gminy 
Starozakonnych n a l e ź ą c t j , a lo i I ceny złotych 
polskich 8,8L6 groszy 23. Celniejsze warunki 
sprzedaży po ryższej realności są następujące.

Cbęć licytowania mający złozą na radiuui 
kwotę złotych polskich X81 groszy 11. Przed 
podpisauiem kontraktu złoży nabywca do Kas­
zy Głównej połowę wylicytowanego szacunku, 
drugja zaś połowa pozostanie przy realności do 
lat trzech z zastrzeżeniem opłacania po i{j0 pro­
centu od daty licytacyi.

Gdyby w ęiągu dni 8 po licytaiyi zaofiaro­
w ał  kto ^  część wyżej nad wylicytowany sza­
cunek . naledy druga licytacya pomiędzy współ- 
ubiegającym się % otrzymującym pierwsze przy­
bicie p rze d s ięw z ięć  b ę d z ie , jak  skore i t adi- 
um  i ową część 8mą do Hassy złoży.

0  dalszych warunkach powezmą pretenden­
ci wiadomość w czasie rozpoczęcia licytacyi. 

Kraków d. 3 Października 1846 r.
Przewodniczący w Wydziale 

K. H o s z o w s k i .
Referendarz L. W o lff.

r z y ł  sobie l.imilię z tych  n ieszczęśliwych i tem u 
celowi ry c ie  swoje  i m a ją tek  poświęcił .

M łodzieniec  s iedzący  p o d  lo żą  K am il l i ,  b y ł  jc -  
d d y m  z uczn iów  abhego  de  l’E pe 'e ,  z s ta roży tnó j  
famil ii ,  z ż y w em  p o jęc iem ,  ale na  p ó ł  u m a r ły ,  jak 
sie w te d y  w y r a ż a n o  Pomimo n a u k  a b b e g o , p r z y ­
d a n o  m u  g u w e r n e r a ,  k tó ry  mu w szędzie  to w a rz y ­
s z y ł ,  c z u w a ł  n ad  nim i myślami jego, k ie r o w a ł ;  
b y ł to  ó w  są s ia d ,  k tó ry  z tab l iczk i  czy ta ł .  M ło ­
dzieniec  k o rz y s ta ł  z codziennych  n a u k , k tó re  u -  
m y s ł  jego w y k s z ta łc a ły .  Nic w ied z ia ł  on n ic  o 
c ie rp ie n iac h ,  jakie  spo tkać  go m o g ły ,  g d y b y  się 
b y ł  u rodz ił  w niższym  s ta n ic ,  albo jak Kamilla  w 
o d d a len iu  od P a ry ż a .  J a k  ty lko  już  zgłoski s k ł a ­
dać  z a c z y n a ł ,  p L r w s z ą  rzeczą  jakie j  go nauczono, 
b y ł o  nazwisko jego ojca , m arg ra b ie g o  de M aubray ;  
w iedz ia ł  z a t e m ,  że  się roz różn ia  od innych  ludzi 
w yższem  urodzeniem  . a razem  b łę d e m  n a tu ry  T y m  
sposobem  dum a i p o k o r a ,  z a jm o w a ły  wspóln ie  je­
go sz lachetny u m y s ł .  (P - c n .)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d d n ia  G do d n ia  o P a źd z ie rn ik a .
Bogomołow poruczn ik  ces. ros.,  R as taw ieck i  J ó ­

z e f ,  M azurow ska  K o r d u la ,  z P o l s k i ; - -  h o z ie b r o -  
cka M aty lda  lir .,  z G a l ic y i ; — R e ad  F e d o r o f  jen: 
ces. ros. ,  B obczyk W i l c h c h n ,  z Pruss.

PPjsje c h a li  z K rakow a .
Stadn icka  S e w e ry n a  h r . ,  Dinot M arya  ob.,  W a c l i -  

ten kap itan  cer.  ros.,  Milde kapitan  ces. aus t r . ,  do 
P o l s k i ; — Glixelli Sebastyan  z ż o n ą  B a r b a r ą ,  W a n -  
g e rm a n n  , Błaszczykiewicz  K ons tancya  , S z tu rm  J ó ­
z e f ,  B ogom ołow poruez. ces. r o s ,  do  G a l ic y i ;  - -  
A lisbabs J e rz y ,  do Pruss.

Urzędowe.
N er  16537.

DYREKCYA POUCY I
Wolnego M iasto Krakowa i  ~Jego Okręgu.

Podaję do powszechnej wiadomości, iż od 
osoby pauo jrzane j , odebrane zostało ko ło ,  w ła ­
ściciel lakowego zechce się zgłosić po odbiór 
do Dyrekcyi Policy i.

Kraków ania 25 W rześn ia  1846 r .
Dyrektor Policyi.

Kroebl.
Sekr. bucillow icz.

N o t a r i u s z  p u r ^ i o z n y  

Wolnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Zawiadamia, iż w moc rezolocyi Trybunatu 

N. 43 i 1725 w r. b. wydanych , w drodze per- 
traktacyi spadkowej pc Apolonii Kamockiej, Pio­
trze  v. Janie Pawłowskim, Amonin. Scbiillerze, 
Elżbiecie z Łachów Rajczakowej i Franciszjtu 
Ze.rembie, w dniu 14 b. m. i r. o godzinie 9 
z  rana w Krakowie w Rynku Głównym w ka­
mienicy pod L. 455 rozpocznie się sprzedaż przez 
publiczną licytacyą : kosztowności , korali i ró ­
żnych ruchomości, a to za golową srebrną mo­
netę.

Kraków d. 3 Października 1846 r
(2r.) Franciszek Jakubowski.


